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			Jeremiemu: 

			Życie to wielkie płótno, na którym powinieneś malować najpiękniej jak umiesz.

			(Danny Kaye)

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			


Od redakcji:

			Ostatnia odsłona z trylogii o Człowieku Znikąd, który zawisł między wymiarami. Historia wielowątkowa, którą spina jeden artefakt — Księga Welesa. Przed naszymi oczyma rozgrywa się bezpardonowa walka ludzi (w tym i polityków) o jej posiadanie. Podobno nie tylko sięga wstecz, ale też przepowiada przyszłość. Księga Welesa ma postać drewnianych deseczek i objętościowo mieści się w kilku skrzyniach. Nie można jej niezauważenie włożyć do plecaka. Wiadomo na pewno, że aby świat znany ludziom mógł nadal istnieć, musi wrócić na swoje miejsce, do komnaty Welesa w środku Góry Ślęży. W przeciwnym wypadku Weles wtargnie do świata ludzi wraz ze wszystkimi możliwymi straszliwymi postaciami, ożywionymi poprzez odczytanie modlitw w starosłowiańskim języku na Górze Raduni, od czego właściwie cała historia się zaczęła, a która stanowiła zakończenie pierwszego tomu „Człowieka Znikąd”, zatytułowanego „Księga Welesa”. 

			Janusz Piekarski, który ratując ukochaną skoczył za nią w głąb góry, by znaleźć się w Nawii, traci w efekcie życie doczesne, ale spełnia powierzone sobie zadanie odzyskania równowagi między Jawią, Nawią i Prawią jako Człowiek Znikąd, Człowiek z Jawii. Nie jest świadom tego, co się dzieje po jego odejściu z jego przyjaciółmi, którzy włączyli się w walkę o ocalenie Księgi Welesa. Nadal jednak wierzy, że będzie mu dane zobaczyć jeszcze ukochaną Ingę. To właśnie ta wiara daje mu siłę.

			

			


PROLOG

			

			I.

			Zakon Ubogich Rycerzy Chrystusa i Świątyni Salomona nazywanych Templariuszami powstał w 1119 roku w Jerozolimie z inicjatywy rycerzy pochodzących z Szampanii, jako bractwo dla ochrony pielgrzymów przybywających do Ziemi Świętej. Liczne nadania ziemskie oraz transakcje finansowe pozwoliły im zgromadzić wielkie bogactwa i zyskać wysoką pozycję na arenie międzynarodowej. Po upadku Królestwa Jerozolimy wielki mistrz templariuszy przeniósł się do Francji. Zakon, posiadając ogromne wpływy, możliwości i autorytet, szybko stał się magnesem dla potencjalnych członków, których liczba sięgnęła wkrótce cztery tysiące. Posiadając przychylność świeckich władców oraz papieża, szybko stali się pewnym punktem europejskiej polityki epoki średniowiecza. Skarbiec Templariuszy zasilany złotem i srebrem, zdobywanym z nie do końca znanych źródeł, szybko stał się wspólnym mianownikiem rywalizujących ze sobą członków większości królewskich rodów europejskich. Ci zaś, pędzeni żądzą podboju swoich sąsiadów, bez pamięci zadłużali się u braci zakonnych, co wkrótce miało się obrócić przeciwko nim samym. Na początku IV wieku jeden z najbardziej zadłużonych, Król Francji Filip IV Piękny, pragnąc uwolnić się od długów, z pomocą naczelnika swojej królewskiej policji politycznej, Wilhelma de Nogaret, przy aprobacie papieża Klemensa V, rozpoczął łańcuch fałszywych oskarżeń, aresztowań członków Zakonu Templariuszy i kasacji ich kolejnych dóbr. Tak rozpoczął się koniec jednego z najwybitniejszych zakonów rycerskich średniowiecza.

			

			* * *

			Republika Wenecka. Wenecja.

			Rok 1306. Maj.

			

			Ciszę przerywał plusk wody weneckiej laguny, wzburzanej przez wiosło młodego, choć wyglądającego na zmęczonego już życiem wioślarza. Na jego garderobę składała się połatana, przybrudzona koszula i dziurawe, materiałowe portki, postrzępione przy nogawkach na wysokości łydek. Na drewnianej rufie łodzi stał boso, a gdzieś na jej dnie niedbale rzucono wysłużone już dawno obuwie. Na plecy zarzucony miał szeroki kapelusz chroniący go przed słońcem, które w gruncie rzeczy ginęło już za horyzontem, przysłoniętym przez zarysy budowli na położonej na wyspie Wenecji. Przyglądał się temu obrazkowi, zastygając w zupełnym bezruchu. Był znużony długą podróżą z dalekich Prus Zakonnych, a bujająca i rytmicznie pluskająca woda usypiała go z sekundy na sekundę. Na tle weneckiego miasta pojawiały się coraz wyraźniejsze kształty budynków, w których rozpalano już wieczorne ognie. Wrócił jeszcze pamięcią do chwili, gdy dotarł do miasteczka Mestre. Na kilkanaście kilometrów przed wybrzeżem pognał swojego giermka, by ten przygotował dla niego przeprawę i zapowiedział w pałacu weneckiego Doży1 Pietro Gradenigo2. Dotychczas nie było większych problemów. Obdarty wioślarz wyczekiwał go, gdy ten dotarł na wybrzeże. Zaopiekował się jego koniem i teraz przewoził przez błękitne wody laguny.

			Zamyślił się nad sensem swojej podróży. Siedział sobie spokojnie na zamku w Malborku, przygotowując się do objęcia urzędu mistrza krajowego prowincji pruskiej3, po przygotowującym się do złożenia dymisji Zyghardzie von Schwarzburg4. Miał na to stanowisko pełne poparcie byłego pruskiego mistrza krajowego, leciwego już Konrada Sacka5. Wraz z nim wywierali silny wpływ na Wielkiego Mistrza Zakonu Krzyżackiego, Siegfrieda von Feuchtwangen, który rezydował z dala od nich, właśnie w Wenecji. To głównie dzięki podszeptom Sacka, von Schwarzburg został niejako przymuszony przez Wielkiego Mistrza do abdykacji. W gruncie rzeczy od początku nie powinien być mianowany na to stanowisko. W porównaniu z nim wypadał bowiem blado w dziedzinie dyplomacji zewnętrznej Prus Zakonnych. W zaognionym regionie Pomorza, w kontaktach czy to z Polakami, czy Brandenburczykami potrzebny był prawdziwy wilk, jak zwykł go nazywać Sack. On zaś miał silną rękę, zahartowaną w bałgijskiej komturii, gdzie rezydował i nigdy nie wahał się jej użyć. Niedawno jednak zjawił się w Malborku, oficjalnie wkraczając na salony wielkiej polityki Zakonu. Wszystko układało się po myśli jego i Sacka, do czasu gdy otrzymał wiadomość z Wenecji o pilnym wezwaniu przed oblicze Wielkiego Mistrza.

			Miał mieszane uczucia. Niepokój powodował w nim stanowczy i pilny charakter wiadomości. Ten, który ją przywiózł, oczekiwał natychmiastowej odpowiedzi. Nie dał się omamić bogatą ucztą i zwiedzaniem malowniczego regionu. Po otrzymaniu odpowiedzi na list, czym prędzej ruszył w drogę powrotną. W ślad za nim pospiesznie wyruszył też adresat listu i jego giermek. Nie było chwili do stracenia, bowiem spotkanie miało wyznaczony konkretny termin, który przypadał właśnie na ten wieczór. Nie zdążył nawet poradzić się starego Konrada Sacka, rezydującego na Ziemi Chełmińskiej, co zwykł robić dość często. Z drugiej strony cieszyło go spotkanie z Wielkim Mistrzem Siegfriedem von Feuchtwangen. Przejmując obowiązki pruskiego mistrza krajowego, miał swoje własne spojrzenie przede wszystkim na stosunki z Królestwem Polskim, które przechodziło właśnie rozbicie dzielnicowe. W tej kwestii od początku opowiadał się za wykorzystaniem skłóconych książąt polskich i podstępnym zagarnięciem ich ziem. Nie mógł jednak głośno wypowiadać swoich planów. Miejsce jego było jeszcze niepewne, a temat dla wielu zbyt drażliwy. 

			— Pałac Dożów... Wielmożnie nam panującego Pietro Grandenigo! — z rozmyślań wyrwały go słowa wioślarza.

			Siedział sztywno w swojej reprezentacyjnej, choć zakurzonej podrożą zbroi. Dół białej peleryny z czarnym krzyżem, zwisającej swobodnie na plecach, przełożył sobie na kolana, by nie przybrudzić o dno łodzi. W ręku trzymał przyłbicę, z której wystawały trzy barwne, pawie pióra. Spojrzał w kierunku, w którym pokazywał wioślarz. Przy płaskim nabrzeżu osadzona była monumentalna budowla górująca nad wszystkimi sąsiednimi obiektami. Pałac władców weneckich na pierwszy rzut oka zdawał się być nieskomplikowaną bryłą o prostych kształtach. Swoją niezwykłość nadawały mu jednak liczne zdobienia i sam charakter budowy. Wyglądało to tak, jakby nałożono na siebie trzy nierówne kondygnacje. Najcieńsza u dołu i najgrubsza u góry, w której nad dużymi, symetrycznie umieszczonymi oknami znajdowały się otwory strzelnicze. Narożniki budowli wyposażone były w niewysokie wieżyczki, na których paliły się jasne światła. Widać było kręcących się tam strażników. Przy jednej ze ścian znajdował się kanał wypełniony wodą, pełniący funkcję fosy. Nabrzeże otoczone było twardym, kamiennym murem. Idąc ku dolnym fasadom, ilość okien i ich wielkość zagęszczała się, a w znacznej ich większości płonęły już mniejsze lub większe ognie.

			Wreszcie dobili do utwardzonego nabrzeża. Wioślarz wyhamował łódkę przed pionowym brzegiem, która z dość mocnym szarpnięciem zatrzymała się. Zwinnie wyskoczył na nadbrzeże i chwycił gruby sznur przymocowany do dziobu łódki, po czym obwiązał go wokół wbitego w podłoże bolca. To samo uczynił z rufą. Dopiero teraz poprosił swojego gościa o opuszczenie łodzi, podając mu rękę. Rycerz stanął twardo na nadbrzeżu i omiótł wzrokiem pałac władców weneckich. Sprawiał przytłaczające wrażenie. Niezauważalnym ruchem ręki wyjął z sakwy kilka srebrnych monet i podał je wioślarzowi.

			— Nie trza, panie... — obruszył się chłopak — Giermek wasz wszystko opłacił zawczasu. 

			— Bierz! Chyba że nazbyt u ciebie bogactwa w chałupie — bardziej stanowczo rzucił Krzyżak. 

			— Bóg niech wam wynagrodzi, panie! — ukłonił się nisko wieśniak, ciesząc się dodatkowym zarobkiem — Bywajcie, panie. Pochwalony!

			Rycerz skinął lekko głową na pożegnanie i pewnym krokiem ruszył w kierunku bram pałacu, które ku jego zdziwieniu otworzyły się, zanim zdążył do nich dotrzeć. Z dziedzińca biegł już do niego pospiesznie ubrany na czarno-biało giermek.

			— Witaj, panie! Lękałem się, że nie zdążycie. Wszyscy ze zniecierpliwieniem już was wyczekują. Wielmożny Doża Wenecki z ucztą już się wstrzymać nie może…

			— A cóż to na me przybycie taki zniecierpliwiony? Przecie ze mnie jeno biedny sługa Pański przed oblicze swego przełożonego wezwany, a nie król czy książę jaki…

			— Bynajmniej. Wielki Mistrz sam o to zadbał, bo i wielu znamienitych gości się zjechało. Rankiem też bracia Templariusze przybyli. 

			— Templariusze? — zdziwił się Krzyżak.

			— Dwóch ich rankiem przypłynęło. Ważne persony widać, bo i sam Wielki Mistrz Siegfried z szacunkiem się do nich zwracał. Szybko też mnie zawezwał i przykazał, bym przed jego oblicze was panie sprowadził rychło, jak tylko na wyspie staniecie. Jeszcze przed ucztą. Co też za waszym miłościwym przyzwoleniem czynię.

			Rycerz zadumał się na chwilę, po czym rzucił krótkie:

			— Prowadźże zatem.

			Ruszyli raźnie do środka. Ciężkie skrzydła bramy zamknęły się natychmiast za ich plecami. Jedynie wąski pas terenu oddzielał mury od ścian pałacu. Kręciło się leniwie zaledwie kilku strażników odzianych w jaskrawe stroje i uzbrojonych w długie piki. Inaczej niż w Prusach, gdzie ciągle zagrażało niebezpieczeństwo. Wąską loggią przeszli do ciemnego korytarza z łukowatym sklepieniem, którym przedostali się na ogromny prostokątny dziedziniec, zewsząd otoczony wysokimi ścianami pałacu. Tutaj, wewnątrz murów, panował już mrok, lekko rozświetlony przez palące się pochodnie. Masa ludzi kręciła się w różnych kierunkach, wytwarzając niesamowity tumult odbijający się od ścian pałacu i umykający gdzieś w górę. Rycerz podążał za giermkiem, który zwinnie wtopił się w motłoch i zygzakiem omijał kolejne stragany i ludzi. W końcu dotarli do północno-wschodniego narożnika pałacu, gdzie mieściły się potężne, murowane dwupoziomowe schody. Wspięli się po nich zwinnie. Nad wejściem znajdował się uskrzydlony lew wenecki, będący symbolem miasta, który groźnym spojrzeniem lustrował każdą wchodzącą osobę. Strażnicy pilnujący wejścia widać znali już giermka, bowiem bez słowa wpuścili ich do środka.

			W środku sługa tak przyspieszył, że rycerz ledwo za nim nadążał, nie mówiąc już o podziwianiu niezwykle bogato zdobionych fasad, sklepień i malowanych ścian korytarzy. Pędzili po długich korytarzach i zawile kręcących się schodach, aż wreszcie zatrzymali się przed jednymi z wielu drzwi na tym piętrze. Giermek walnął pięścią jak do karczmy, a te po chwili otworzyły się z chrobotem.

			— Kto? — padło oschle z wewnątrz.

			— Zapowiadać brata rycerza Zakonu Szpitala Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Jerozolimie, Komtura Bałgi, Heinricha von Plötzkau6 do Wielkiego Mistrza Zakonu Siegfrieda von Feuchtwangen — dumnie wyrecytował giermek. 

			Wewnątrz zapanowało poruszenie, o czym świadczył nerwowy stukot butów o kamienną podłogę. 

			— Wchodźcie! — padła szybka odpowiedź. 

			Weszli do ogromnej sali o suficie zdobionym w złoto i kamienie szlachetne. W pomieszczeniu znajdowały się drewniane ławy i przystawione do nich krzesła obite atłasem. Po obu stronach jedynych mebli, jakie się tu znajdowały, stały wielkie globusy osadzone na drewnianej czaszy, służącej jako ich podstawa. Przy wejściu stało trzech braci zakonnych, którym rycerz posłusznie oddał broń. Pod pachę wcisnął przyłbicę i dumnym krokiem ruszył w kierunku ław, gdzie znajdowali się wyczekujący go mężczyźni. Każdy stawiany krok odbijał się echem po wysokiej i dość pustej sali. Z początku mężczyźni w sali nie zwracali na niego uwagi z powodu prowadzonej po cichu rozmowy. Dokładnie jednak wiedzieli, że się zbliża.

			— Laudetur Jesus Christus — skłonił się komtur bałgijski, gdy podszedł do mężczyzn.

			— In saecula saeculorum. Amen! — odpowiedzieli mu chórem.

			— Witaj, bracie Heinrichu! — dodał mężczyzna z krótko przystrzyżoną siwą brodą, ubrany w zakonny strój, z którego jedynie biała peleryna z czarnym krzyżem zdradzała przynależność do tego samego zakonu co przybyły właśnie gość.

			— Witaj, Wielki Mistrzu — von Plötzkau klęknął na jedno kolano i pokłonił nisko głowę przed Mistrzem. 

			— Powstań, bracie! Wyczekiwaliśmy cię już niecierpliwie. Jak podróż?

			— Długa, lecz spokojna. W większości za handlarzami podążaliśmy z mym giermkiem. Czasu jednak było niewiele, to i nocami przyszło nam jechać, by zdążyć. Tak więc jestem na wezwanie.

			— Zmęczonyś pewno. Wdzięcznym ci, żeś przybył na czas. Ważne rzeczy do ustalenia przed nami, to i Prus Zakonnych pierwszego rycerza braknąć nie powinno. Spragniony pewno jesteś i może głodny?

			— W karczmie w Mestre chwilę żem odetchnął, nim wioślarz się mym koniem zajął.

			— Karczemne napitki nie dla ust tak zacnego rycerza być winny, jeno dla zwykłej czeladzi — wtrącił się starszy jegomość w podobnej co jego Mistrz szacie, tylko dla odróżnienia z wyraźnym na piersi czerwonym krzyżem. W ręku trzymał już kubek z czerwonym winem, który podawał Heinrichowi von Plötzkau. — Słyszałem o waszych dokonaniach w walce z Prusami w rejonie Bałgi. Wybitne... Wybacz, bracie, że się nie przedstawiłem… Uciśniony brat Hugon de Pairaud, wizytator generalny Zakonu Ubogich Rycerzy Chrystusa i Świątyni Salomona. Główny sprawca tego zamieszania. Ten rycerz za mną… — tu wskazał ruchem ręki na stojącego za nim znacznie młodszego mężczyznę. — To Prusand de Gisy, komandor Payns z nadania naszego Mistrza, Jakuba de Molay. 

			Krzyżak przyjął podawany kubek i szybko go opróżnił, bowiem pragnienie dopadło go już dawno temu.

			— Weneckie wina przewyższają już te francuskie. Prawda, że smaczne? — zagadnął dalej starszy Templariusz.

			— Francuzi miast na winnicach się skupić, do wojaczki ciągną — dodał jego towarzysz.

			— Choć to miód w ustach, to nawet wodą nam się cieszyć staje — skwitował komtur Bałgi.

			— Czasu mamy niewiele. Wielmożny Doża już nas oczekuje, a my tu podjąć musimy ważne ustalenia. Bracia Templariusze wnet nas opuszczą — szybko przywrócił rozmowę na właściwe tory Wielki Mistrz Siegfried von Feuchtwangen.

			— Zaiste — skinął brat Hugon. — Przybyliśmy tu, by się z wami spotkać, bracia, i przedstawić wam słowa naszego Mistrza, Jakuba de Molay. Na wstępie kazał mi was przeprosić, że nie mógł przybyć osobiście, ale sytuacja, w jakiej znalazł się nasz zakon, jest… krótko mówiąc… wielce frasobliwa. Król Francji Filip IV w porozumieniu z papieżem Klemensem podstępnie wytoczył przeciwko zakonowi kłamliwe oskarżenia, chcąc dobrać się do włości zakonu. Zaczęły się już pierwsze aresztowania naszych braci i wkrótce spodziewamy się, że sięgną najwyższych władz zakonu z Wielkim Mistrzem włącznie. Dlatego też nie mógł opuścić Paryża, bowiem od razu w ślad za nim ruszyliby poplecznicy króla, a oni nam tu niepotrzebni. Nasze spotkanie ma wielce nieoficjalny charakter. Nasz Mistrz upoważnił mnie do przekazania wam pewnej oferty — badawczo zerknął po milczących Krzyżakach, po czym kontynuował: — Chwała Zakonu Templariuszy, który wsławił się zwycięstwami na Ziemi Świętej, powoli gaśnie niczym ogarek świecy. Władcy zapomnieli już o historii i szlachetnych czynach naszych braci poległych za wiarę chrześcijańską. Wszyscy boją się papieskiego potępienia, a wkupiony w jego łaski Filip IV chce zagarnąć nasz majątek, by wzmocnić się w wojnie z Anglikami. Nasze domy we Francji są rabowane przez królewską policję, a bracia aresztowani lub zabijani bez sądów. 

			— Brońcie się! — wtrącił żywiołowo brat Heinrich.

			— Zbrojnie przeciwko zachodnim władcom wystąpić nie możemy. Rychło by to wojnę domową w i tak osłabionej Francji wywołało. Anglicy tylko by na to czekali. Z nimi nie łatwiej by nam było. Przeciw Królowi Filipowi byśmy wystąpili, a przeciw wszystkim zachodnim monarchom przyszłoby nam walczyć. Papież by na nas klątwę szybko położył, przed czym Mistrz Jakub de Molay jak przed diabłem się wzbrania. Nie chce chwały i historii Zakonu splamić hańbą przez rządzę zemsty czynioną. Jezus też swój los przyjął, choć i on łaskaw dla niego nie był. Jak mawia... Każdy z nas ma swój krzyż do poniesienia — tu wskazał na czerwony symbol znajdujący się na jego tunice.

			— Jakież więc w tym miejsce naszego zakonu wasz Mistrz dojrzał? — zapytał Siegfried.

			— Nie tajemnicą jest, że przez wieki tułaczki i wojaczki Templariusze zgromadzili ogromny majątek. I nie mówię tu tylko o złocie czy srebrze, włościach ziemskich czy twierdzach. Mówię o pradawnej nauce, starożytnych dokumentach, umiejętności i ludziach, którzy są największym skarbem i którzy tworzyli największe imperia. Nic po złocie i srebrze, gdy się w rękach tak pustych ludzi jak król Francji znajdą. Roztrwonić je bezpowrotnie łatwo. A wiedzy nie roztrwonisz, gdy w odpowiednie ręce ją złożysz. Przetrwa i dzięki niej zdobędziesz i złoto, i ziemie, i miasta, i kraje.

			Zapanowało krótkie milczenie.

			— Zakon wasz w Prusach radzi sobie, lecz z książętami polskimi ciężko wam się ułożyć? — zapytał wreszcie Hugon de Pairaud, gładząc się po długiej, siwej brodzie.

			Heinrich von Plötzkau pomyślał, że teraz może być odpowiedni moment na wypowiedzenie swoich poglądów dotyczących Polski. Szybko jednak ugryzł się w język. Wielki Mistrz przedstawiał odmienny pogląd, którego nie omieszkał teraz wyrazić:

			— Nie z chrześcijańskimi książętami polskimi nam walczyć, tylko pogan na wschód przeganiać. 

			— Jak widzisz, Wielki Mistrzu. Nam długo było walczyć z Saracenami i poganami na Ziemi Świętej, a pewno od miecza króla chrześcijańskiego zginiemy. Silną pozycję sobie wyrobić w Prusach musicie, by wam żaden z chrześcijańskich sąsiadów nie zagroził. Na to koszty i umiejętności się składają. Fortece trzeba pobudować, zaciąg zwiększyć, rzemieślników i budowniczych wam trzeba, co swą wiedzą i umiejętnością wszystkich wokół przewyższają. My zaś takich ukryć musimy przed mieczem Króla Filipa i papieża Klemensa — tu zniżył głos, jakby w obawie, że ktoś podsłucha — Tym was wesprzeć możemy, jak i złotem i srebrem do budowy potrzebnym. W zamian jednak naszych przyjąć pod swe skrzydła musicie i pilnie strzec przed pełnym pokusy wzrokiem zachodnich monarchów. Będą wam służyć jak najlepiej potrafią, lecz tylko wy o ich pochodzeniu znać prawdę będziecie. Spod sąsiedztwa Rzymu też wam czym prędzej pierzchać radzę. Gdy Templariusze upadną, was może oko papieża szybko dojrzeć i bogactw kolejnych zażądać. Statki z naszego portu ze skarbami już wyruszyły w różne strony świata, największe jednak musi pozostać tu, w chrześcijańskiej Europie. Wam chcemy to przekazać, byście na wschodzie dobrze zagospodarowali i pieczą swą obdarzyli.

			Wielki Mistrz Krzyżacki i Komtur Bałgi spojrzeli na siebie wymownie. 

			— Bracie Heinrichu. Na Mistrza Krajowego Prus się szykujesz?

			— Tak… — oparł zmieszany komtur, spoglądając na reakcję Wielkiego Mistrza. 

			— Stąd i twa obecność tu konieczna. Ty za przyjęcie tych okrętów odpowiadać będziesz. Masz gdzie je przyjąć i pod swym bacznym okiem rozładować?

			— Marienburg7… — odparł po chwili namysłu. — Miasto i zamek tam budujemy. Teren wygodny na rozbudowę i całkowicie pod naszą kontrolą.

			— Po zimie pierwsze okręty wypłyną z Francji, a gdy w morze wejdą bandery templariuszy, na pirackie zamienią. Gdy na Bałtyk wpłyną, to kupcami weneckimi się staną. Jeśli ich przyjąć przyrzekniecie, to wszystko, co na nich będzie, pod wasze władanie przechodzi. Zgadzacie się, bracia?

			— W takiej chwili bliźniemu pomocy odmówić nie przystoi prawemu chrześcijaninowi. Martwi mnie, że tak się losowi swemu oddajecie. Bez walki.

			— Walczyć będziemy, tylko nie na oręż to walka. Nieznana jest wola Boża, jednak jaka ona jest, pokornie przyjąć ją trzeba.

			— Zgadzamy się zatem i dopełnić wszystkich zobowiązań przyrzekamy. A Bóg was niech ma w swej opiece, bracia. 

			— Cieszy zatem, że jest z kim znaleźć wspólny język w tych niepewnych czasach. Jednak gdy nasz Zakon istnieć przestanie, lepiej by was tu pod nosem papieża już nie było. Wasze miejsce tam, Wielki Mistrzu, gdzie będzie serce chrześcijaństwa, a w Rzymie dawno już bić ono przestało. Twierdze tam pobudujcie, której oczy ludzkie jeszcze nie widziały, tak by tajemnic można wiele tam skryć przed obliczem chciwego świata. Z bogactwami i jarzmo pewne przyjąć wam trzeba będzie. 

			Wielki Mistrz zmarszczył niespokojnie brwi, a Hugon de Pairaud kontynuował:

			— Zakon tajemnic wiele posiada i nasz Mistrz sądzi, że jako Król Filip bogactwa u nas szuka, tak papież Klemens swój cel ma, by do nich właśnie dotrzeć. Gdy je odkryje, świat chrześcijański, może się odmienić, a nawet legnąć w gruzach. Skryć je trzeba, tak by nawet ci, co po nich stąpać będą, świadomości nie będą mieli, po czym przyszło im chodzić. Gotowi jesteście takie brzemię na siebie powziąć?

			— Z waszych bogactw pomocą, Marienburg odtąd najdalej za rok gotów będzie, by przyjąć najwyższych zwierzchników Zakonu Krzyżackiego, a tajemnice chrześcijaństwa po wieczność skryć — dodał Heinrich.

			— Wieczne nic nie jest. Gdy tylko nasz los podzielicie, sami brzemię swe przekazać dalej będziecie musieli. Tajemnice, których pieczą obdarowani zostaniecie, to tylko część jedna z wielu, jakie mój zakon posiada. Sami nie łaście się ich odkrywać, bo rychło klątwą się na was obrócą. 

			— Wielce tajemniczo mówisz, bracie Hugonie, lecz jak i powiedziałem, według słów twych będzie. Mistrza Jakuba powiadom, że polegać na nas może — podsumował Wielki Mistrz Zakonu Krzyżackiego.

			— Chodźmy zatem do kaplicy świętego Marka, krótkie modlitwy odprawić i przed obliczem Pana naszego przysiąc, co tu ustalone zostało. Świat tego poznać nigdy nie powinien. Nasz Bóg tego pragnie, a my tylko marne narzędzie w jego rękach. 
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